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Miejsce i czas wydarzeń Ostrów Lubelski, II wojna światowa

Słowa kluczowe II wojna światowa, ofensywa niemiecka, transport na
Majdanek, ucieczka z transportu

 
Ofensywa niemiecka na Ostrów Lubelski w lipcu 1944 roku
Jak szła ostatnia ofensywa na Ostrów, już front forsował Bug, to zrobili ofensywę tu
na Ostrów. Od strony Zamościa, tam nazywam tą ulicę Zamoście, bo to za mostem.
Tam jest kościół i taki mostek. To ta ulica się nazywa Zamoście – za mostem… Ja
stamtąd  pochodzę…  I  z  tamtej  strony  od  Kolechowic  szedł  oddział  niemiecki
pomalutku  na  Ostrów.  Ze  wszystkich  stron,  z  Lubartowa znowu szedł.  Tam od
Parczewa  znowu  szli.  Obławę  na  te  tereny  o  tutaj.  To  dwudziesty  drugi  lipiec
nadchodził. No ta ostatnia ofensywa, wtedy jak forsowali Bug… to już my wszystko
przyszykowali, rzeczy, co do jedzenia, co tego na wóz. Co się dało do przechowania,
to  zakopaliśmy.  Już  się  liczyło  na  zagładę,  na  pożar…  Bo  to  tak  to  już  było
zniszczenie, już tak było przyszykowane. I sami na wóz. I z rodziną w tamte stronę
śmy się udali prosto na południe, to jeszcze dalej w tamte stronę. Tam, gdzie nic nie
było. Tylko pastwisko gołe, ni lasów. I to nie był teren zagrożony. I my tam paśli
krowy.  Konia  tam odczepili.  I  tam myśmy siedzieli  spokojny  czas.  Ale  sołtysi  o
wszystkim wiedzieli, gdzie kto jest. Dali znać, że ojciec: „Masz jechać na furmankę”…
Niemcy żądają podwodę. Czyli wóz na podwodę. Tam oni swoje rzeczy kładli na wóz.
„Idzie ofensywa niemiecka. Ty musisz podwozić”. I ojciec pojechał. A my jako dzieci,
krowy, tam zostaliśmy. I  my spokojnie to przeżywali… A tu tragedia.  Ofensywa.
Jeden koło drugiego całą szerokością jezioro, wodę zajmują. Wszystko. No w wodę
już nie leźli. Ale dużo partyzantów to nie mieli miejsca, to w jezioro w takie zarośla
chowali się w wodę. Dużo, dużo poszło w las, w różne tereny po lesie. Ale tam z
tamtej strony też szła partyzantka… Co się dzieje?… Ojciec jak jeździł z Niemcami to
widział… Jeden dowódca miał żonę za Bugiem, ale tutaj on prowadził wywiad. Bo jak
raz  tydzień  wcześniej  stworzył  tu  wiec,  taki  cichy  wiec,  na  którym  ja  byłem.  I
powiedział, że już nadchodzi ofensywa, nadchodzi armia. I już może tu Niemców nie
będzie. To była niedziela. A we wtorek już Niemcy są. I jego żona nie miała gdzie się
schować, wlazła na drzewo, to zabili ją. Na drzewie siedziała. Na jednym drzewie
przy takiej polnej drodze, gdzie szła ofensywa… Zajmowała o tak tutaj wszystko na



kierunek na las. Bo tutaj las w tę stronę na północ… Się chowali w groch, w różne
zboża, w kartoflaki. Mój kuzyn przeżył… Mówi, że wplątał się tak w zarośla, w bruzdę
wkopał się i w rośliny. I widzi, że idzie jak raz na niego jeden koło drugiego Niemiec. I
mówi: „Nie dochodzą do mnie, wyjmuje papierosa, chce zapalić. Nie może, więc
skręcił do tamtego, przepalić… Jak skręcił do tamtego, to mnie pominął, odszedł…
Mnie pominął, tak mnie zauważył – mówi – i pominął mnie… Miałem tyle szczęścia,
że ja zostałem w tym miejscu”… Mój swat tak samo należał do tej organizacji. Wziął
się schował. Bunkier zrobili przed Bójkami, przed tą wioską. Mieli taki znany swój
bunkier dobrze zrobiony. I oni się schowali z sąsiadem tak samo we dwóch w ten
bunkier… Jechał  Niemiec na koniu  i  koń się  zapadł  na tym bunkrze.  Przez ten
bunkier, bo zakryty. Zapadł się. Aha, tak… I już ich ma. „Wyłaź”… Wyleźli. I już ich
mają, powiązali ich i prowadzą do zgrupowania, do takich samych. Ponachodzili już…
I przez cały Parczew. I oni we dwóch, tam wiele innych, powoli ich prowadzą. Przez
cały dzień, bo to się działo z rana. Na wieczór dognali do Parczewa ich tam. A w
czasie podróży to różnie było. Byli i kobiety złapane… A ci Niemcy, to nie byli czysto
Niemcy, tam mało Niemców było. Byli tacy, którzy zdradzili Rosję. I tu się poddali.
Tak że się czepiali tych kobiet… Tak że się tak broniły te kobiety, że ją zabił aż. Tak
tam było, po świńsku tam szło nawet… I co się dzieje dalej?… Na doprowadzili ich do
Parczewa na stację kolejową… Z tamtych stron od Parczewa znowu ludzi nagnali. I
ładują w wagony wszystko… I trzymają na wagonach. Zabijają deskami. A tu sami się
wyżywają, to wojsko, mają alkohol, piją, harmonią grają… Włażą na wagony, bo nie
mają gdzie miejsca. Na wagonach to ciepło, lipiec, wszystko pijane… I tak to. Jedzie.
A ci, co prowadzili wagony, to byli ludzie niegłupi, też widzieli, jak to robić, powoli.
Opóźniali,  żeby to  jak  najpóźniej,  żeby to  noc była.  I  oni  powoli  zaczęli  szukać
miejsca, dziurę zrobić i wydostawać się po jednym. Nie mogli w odzieniu, to się do
naga rozbierali, aby przecisnąć się okienkami jeden po drugim, jeden po drugim. I
zeskakiwać… Mój swat zeskoczył nie dojeżdżając jeszcze do Lubartowa… Jeszcze
zeskoczył. Drugi tam nauczyciel też tak samo zeskoczył. I czekają na rana. Rano
rozwidnia się. Wychodzą, tam stało zboże w kupkach. Gdzie tam mogli, to się kryli…
Już pokazują się ludzie zamieszkali. Kto, co, już wolność… Ci pojechali i już wolność.
I dopiero ich tam przykryli, dali odzienie i dopiero do domu. A dużo się nie wydostało.
I stracili ich na Majdanku. Dowieźli na Majdanek… Tak było…  
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